
XVI. Kraków, 1 lipca 1913 r. Nr. 13.

W ychodzi I-go i 15-go  każdego m iesiąca.

K w artaln ie: z p rzesy łką pocztow ą 2 kor., .2 m arki 25 fen., 1 rbs. 25 kop.

W yłączn e za s tę p stw o  i g łó w n y  sk ład  n a Lw ów  w  b iu rze  K . BUO H STABA, ul. K a ro la  L u d w ik a  21

ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI:
K R A K Ó W  XV., ul. K az im ie rza  W. H3 (dom  w łasn y ). Telefon Xr.

W Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem:
B i u r o  O .  d i l e r a .  W a r s z a w a ,  A l e j e  J e r o z o l i m s k i e  7H.

— W ięc to prawda, źe twój mąż skazany został na płacenie alim entów  jak iejś  
aktorce? I cóż ty  na to?

— Nic! Znam go bardzo dobrze i w iem  napewne, źe zasądzono go niesłusznie1!



2   . __

Od Administracyi.

Z n u m e re m  n in ie js z y m  ro z p o c z y n a m y  Ill-e i 
k w a r t a ł  X V I-go ro k u  n a sz e g o  w y d a w n ic tw a . 
W sz y s tk ic h  n a sz y c h  P. T. P re n u m e ra to ró w  
p ro s im y  te d y  o ry c h łe  n a d s y ła n ie  p rz e d p ła ty  
n a  c za s  d a lszy , a to  ce lem  u n ik n ię c ia  p rz e rw y  
w p e g u la rn e m  o d b ie ra n iu  p ism a . K to bow iem  
p r e n u m e r a ty  do 10 lipca n ie  n a d e ś le , n a ­
s tę p n e g o  n u m e ru  ju ż  n ie  o trz y m a .

P re n u m e r a ta  w  G alicy i, ju ż  w ra z  z p rz e ­
sy łk ą  p o c z to w ą , w y n o s i:

P ó ł r o c z n ie .................................. K or. 4*—
K w a r t a l n i e ............................ „ 2 ’—

W Królestwie Polskiem i Cesarstwie 
Rosyjskiem p re n u m e ro w a ć  m o ż n a  .,B o e ian a“ 
za p o ś re d n ic tw e m  k a ż d e j k s ię g a rn i ,  lu b  te ż  
w p ro s t  u  g łó w n e g o  n a sz e g o  z a s tę p c y

Biuro G. U N G R A  w W arsz aw ie
ALEJE JEROZOLIMSKIE 78.

R ocznie już  m i i p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  5 Rbs. 
P ó łro czn ie  „ „ „ „ 2 rb s  50 kop .
K w a r ta ln ie  „ „  „ „ 1 „ 25 „

N in ie jszem  z a w ia d a m ia m y , iż  z a s tę p s tw o  
p is m a  n a sz e g o  n a  Detroit Nich. w Ame­
ryce o d d a liśm y  Księgarni Postępowej, 
p. J. Kruszyńskiego, 1001 C h en es t i p ro ­
s im y  Szan . P re n u m e ra to ró w  z D e tro i t  Mich 
o w p ła c a n ie  p r z e d p ła ty  n a  „B o e ian a“ w p ro s t  
p o d  ty m  a d re s e m .

P re n u m e ra ta  w y n o si w ra z  z p o r te m :

K w a rta ln ie  . . .  — doi. 75 cn ts .
P ó łro czn ie  . . 1 „ 50 „
C a ło ro cz n ie  . . .  3 „ -  '  „

»•

Siedzi na dz iurze  w  pół zgięty, 
Surdut ma dołem rozpięty, 
rękami coś p rz y trz y m u je . . .

?
Kominiarz, komin s z o r u j e . . .

Leży, jak długa,  na traw ie  
i myśli:  „ Ja k  ja si<? bawię, 
jak on mnie łechce,  c a ł u j e . . . a 

Kto?
Jrtotyl, co w c ią ż  wzlatuje.

)Yi to profesor, ni w y d r a . . .  
tylko językiem, bez św idra ,  
dziurę  ci w  brzuchu w y k r ę c i . .

?
polityk, co  wiciu  nęci.

Li telefonem tu rządzi,  
dla s ^ b ie  nigdy nie błądzi.
„p lack iem  p rzed em n ą!u w c ią ż  woła..  

?
p rezy d e n t  i p rezes „K o tau-

Jrta płacić, s łuchać ,  g ło so w ać ,  
a długi w  kieszeń s w ą  schow ać,  
p r z y w y k ł y  do tych b a g a te l . . .

?
Krakowski jest obywatel.

m

F ata ln e  om yłk i druku.
Z  powieści: Po tych  s łow ach  u m ilk ł K arol, 

ja k  z ry ty .

Z  ogłoszenia: M łody, p rzy s to jn y  i w y g ło d z o n y  
k a w a le r  p o szu k u je  dozgonnej to w arzy szk i życia .

Z  noweli: S łu szn ie  w ięc żąd a ła  od n iego  
d z ie w c z y n a : A lbo się  żeń , a lbo  m nie n ie  b u d ź .

Z  podziękow ania: Za g ra n ic ą  k ie ro w a l i  m nie 
różn i lek a rz e , lecz g ru n to w n ie , d o p ie ro  T y, 
z acn y  p ro feso rze , tu ta j w  k ra ju  m nie w y k ie ro -  
w ałeś.

Z  obwieszczenia: Z an ieczyszczen ie  teg o  m iej­
sca  pod  kaW ą n a k a z u je  się.

Z  kroniki: O pó łnocy  u m ilk ły  dźw ięk i m u ­
zyk i i u s ta ły  p lą sy , ze w zg lędu , że to  ju tro  to ­
p ielec. U sły szy m y  s tra sz n e  s ło w a : z p rochu  po­
w sta łe ś  i w  g ro c h  się  obrócisz.

Z  przewodnika: C zO pek , k tó reg o  u ży w a ła  
k ró low a B ona.

Z  testam entu: A gacie, m ojej d rog ie j żon ie , 
zap isu ję ...

• • •

T e o r y a  i p r a k ty k a .

P ani G w izdakow ska w ezw ała  zn an eg o  pe- 
d y a trę  do sw ojego  sy n k a , k tó ry  jak o ś  się  n ie  
u d a ł, p rz y sz e d ł bow iem  n a  św ia t z w odog ło ­
w iem .

E sk u lap  z b ad a ł now orodka , p o p raw ił o k u la ry  
i r z e k ł :

—  T ak , m oja p an i, hydrocephalus, czyli w o­
dogłow ie !

—  A co m oże b y ć  p rzy czy n ą  ? —  p y ta  s tro ­
sk a n a  m am a.

— W idzi pan i, je ś li o jciec je s t  p ijak , dziecko  
p o tem  m a w odę w  g ło w ie ! —  tłu m aczy  lekarz .

P an i G w izdakow ska  p o m y śla ła  chw ilkę , w re ­
szcie odzyw a się  p ó łg ło se m :

—  T a k ! Ma p an  p ro fe so r z u p e łn ą  słuszność .
—  W ięc  m ąż pan i ta k  dużo  p i je ?  —  b ad a  

dalej lekarz .
— M ąż?... N ie, p an ie  p ro fe so rz e ! Mąż mój 

n ie  p ije  n ic !

Przygoda z ogniem.
Z p o u fn y c h  z w ie r z e ń  G a p sk ie g o .

M oja żona  je s t k o b ie tą  an ie lsk ą . Jeże li do tąd  
n ie  d o s ta ła  się  do n ieb a , to  je d y n ie  ch y b a  przez 
zadz iw ia jącą  p o m yłkę  S tw órcy , do k tó reg o  m o­
dli się  w łaśn ie .

—  D zień  d o b ry , F ip c iu ! — m ów ię, trą c a ją c  
p ie rz y n ę  n a  łożu m a łżeńsk iem .

M ilczenie.
—  F ipc iu ! — p o w tarzam  — czy ty  sp is z ?  

Ju ż  po siódm ej... k ied y ż  ty  zdążysz  chłopców  
w y p raw ić  do sz k o ły ?

Z now u cisza.
— Cóż u  lic h a ?
P o d n o szę  się, z ry w am  p ie rzy n ę  — p u s tk a !
—  F ip c iu !! — w ołan i g łośno , chcąc się p rz e ­

k o n ać , czy  żona  n ie  p rzy rząd za  ju ż  śn iad an ia  
w ku ch n i. N a to  w b ieg a  P ie tre k , m ój p ie rw o ­
ro d n y , ca ły  w  m yd linach  i w odzie , m y ł się  bo ­
w iem  w ła śn ie , i w o ła :

—  P ap u ń c io  n ie  s p i?  T o d o b rze ! (M nie bo 
w  dom u n ie  w olno  budzić  pod  żad n y m  pozorem , 
jeszcze  czego !) — P ap u ń c iu  d rog i, n iech  p a ­
p uńcio  w stan ie , k u ch n ia  się  pa li!

— Co ta k ie g o ? !  Co się  p a l i?  — p y tam , 
w y sk ak u jąc  z łóżka.

—  Z ysiek  p rzew ró c ił m aszy n k ę  ze s p iry tu ­
sem  i ca ła  b lach a  w  ogniu .

—  To ło tr  d o p ie ro ! A m a tk a  g d z ie ?  — w o­
łam , dop ina jąc  n ieg o d n y ch  w sp o m n ien ia  i d rżąc  
n a  ca łem  ciele.

—  M am a posz ła  po bu łk i, a m oże i do k o ­
ścio ła , ja  n ie  w iem , p ap u ń c iu . Ż eby  się  ty lk o  
Z ysio n ie  spa lił!

Z tem i s ło w y  ch ło p ak  pop rzedz ił m nie do 
k u ch n i. W  jad a lce  strze liło  m u do g łow y  z e ­
rw ać  se rw e tę  ze  s to łu , p ew no  d la  s tłu m ien ia  
o gn ia , a le , że m a w zrok  k ró tk i, ja k  k ażd y  G ap- 
ski, n ie  sp o s trzeg ł, że n a  se rw ec ie  s ta ły  już 
szk lan k i, p rzy g o to w an e  do śn iad an ia  — i w szy ­
s tko ... ry m  n a  z ie m ię !

— Co rob isz , człow ieku!... Bodaj to  ja s n y  
p io run ... —  zak lą łem , s ły sząc  b rzęk  szk ła , t łu ­
k ącego  się  w kaw ałk i.

D aję synow i k u k sa , pędzę  do k u chn i, p o ty ­
k am  się  na p ro g u  tak , żem  sob ie  o m ało  nosa  
n ie  ro zb ił i w idzę — Je z u s  M a ry a ! — ca ła  k u ch n ia  
to  je d n o  m orze  n ieb iesk ieg o  ogn ia , s ięg a jąceg o  
pod  su fit. Z ysiek  odg ro d zo n y  od  w yjśc ia .

— Z ysiu , gdzie  je s te ś  ? —  p y ta m  ze zg rozą.
— T u ta j, p ap u ń c iu !
—  P alisz  s ię ?
—  T ro szk ę , p ap u ń c iu !
— D obrze  ci ta k , p sia  k re w ! Ł ap  śc ie rk ę  

i d u ś o g ień  n a  sob ie , rozum iesz , a ja  tu  b ęd ę  
dusił... P ie t r e k !! — w ołam  ry k iem  n ieom al w  g łąb  
p rzed p o k o ju .

A le P ie trk a  an i ś lad u . Z ląk ł się  i, ja k  się 
późn iej pokazało , schow ał się  pod łóżko  ch łop ­
ców  w jad a lce . O, bo  ze m n ą  żartów  n iem a!

S am  w ięc te ra z  w y p ad am  z k u chn i, znów  
się p o ty k am  — bodaj to  licho w zięło! — no 
i szukam ... szukam  czegoś, czem by  m ożna by ło  
og ień  p rzy tłu m ić . N iem a n ic pod rę k ą !  S u r­
d u tem  b iu row ym  n ie  b ęd ę  p rzec ie  g as ił ogn ia

n a  b la sze !... Co tu  ro b ić ?  C hw ytam  nareszc ie  
p ie rn a t m a łżeń sk i, obalam  się  znów  ze trz y  
razy , bo to  c iężk ie  b e s ty js tw o  i n a re szc ie  je ­
s tem  w k u chn i z pow ro tem .

Ja k  n ie  m achnę  p ie rz y n ą , ja k  się  n ie  rzucę  
razem  z n ią  n a  b lachę , w szy stk ie  fa je rk i z ap a ­
d ły  się  w p raw d z ie , m aszy n k ę  d y ab li w zięli, ale 
og ień  ze ś ro d k a  zg as ł i ty lk o  po b rzeg ach  fi­
g low ał jeszcze  h y ce l w ężykam i. J a  z je d n e j, Z y­
s iek  z d ru g ie j s tro n y , k lap  k lap  — i po k rz y k u  !

— A a a a ! — o d e tch n ą łem  ca łą  p ie rs ią , ja k  
po najc ięższej p racy  życia  m ojego.

— T y  sm ark aczu  je d e n !  — zb liżam  się  do 
Z yśka , chcąc go  p rzecie  po  o jcow sku  u k a ra ć , 
a le  on  cofa się , a  że żad en  G apsk i z ty łu  oczu 
n ie  m a, łokc iem  w ięc s trą c a  z szafk i k u ch en n e j 
ca ły  s to s  św ieżo u m y ty ch  ta le rzy .

Po  co one  tam  s ta ły , B óg św ię ty  w iedzieć 
raczy  i ino ja n a jp rzezacn ie jsza .

L edw ie Z y siek  zd o ła ł o d b u rk n ą ć  n aw pó ł z p ła ­
czem  :

—  D obrze  ta k  p apuńc iow i, czego  się  p a p u ń ­
cio b i j e !

L edw ie zdąży łem  zaap likow ać m u końcem  
b u ta  n a leż y teg o  sto łeczka , że aż się  obalił, 
g d y  — ro zs tąp  się  z ie m io ! — sam a  p an i na 

' p r o g u !
—  Co się  tu  d z ie je ?  A ch ! A a c h ! A aach  !!...
J a k  ta  lilia, b lad a  z p rze rażen ia , jed n y m

rz u te m  dośw iadczonego  oka  o g a rn ę ła  ca łą  sy- 
tu acy ę , zw łaszcza , że i p ie rw o ro d n y , w y szed ł­
szy  z k ry jó w k i, ja k o  lizuch  m am usi, zdąży ł już  
je j coś n ie  coś podszepnąć .

I ta k  s ta ła , w zn iosła  ręce  do n ieb a , w zyw a-



W  tr u d n e m  p o ło ż e n iu .
(S cena m ałżeńska).

— P ow iedz , n ie w ie rn a , ja k  się n azy w a  tw ój 
k o ch an ek , a ja  ju ż  z n im  się ro z p r a w ię !...

— A lboż ja  w iem  ?... Czy m yślisz , że  k ażd y  
z n ich  za raz  się p rz e d s ta w ia ? ...

W  w y ż sz e j  s z k o le  ż e ń s k ie j .
Nauczycielka:  P ro szę  sto p n io w ać  p rzy m io tn ik  

„ sw o b o d n y 44...
Panna S ta s ia : S w obodny , sw o bodn ie jszy , n a ­

rzeczony ...

^ymr] Wielkokrakowski.
Kiedy r a n n e  w s t a j ą  z o r z e ,  
£ o b i e  ś p i e w a  b ł o t a  m o rze ,  
J t f ł y n ó w k a ,  proch i brud w s z e l k i . . .  
$ ą d ź  p o c h w a l o n  Ś r o d z i e  W i e l k i !  

Kiedy ż a l i s z  s ię na  zd r o wie ,  
Zo  ci k a ż d y  l ek a rz  powie ,  
33yś nie r u s z a ł  s ię  z  ) \ r a ^ w 3, 
^  z d r ó w  b ę d z i e s z !  Ś w i ę t e  s ł o w a .  

I b o g a ty  to z a k ą te k ,  
Zu  K ażdy  robi  mają tek .  
jYTamy port y ,  g ru n t y ,  l a s y ,  
X o  i pe łne  miejskie k a s y .  

K a ż d y  z y sKa ,  nikt  nie t raci .  
S ą  w y b o r c y ,  ka ndydac i ,  
Co  to m a j ą  rozuną w s z e l k i . . .  
^  c z ł o w i e k  K ażdy  tu wi e lk i !

o o

T r o s k liw a  m a łż o n k a .
—  T u ta j m asz, m ój m ężu , g ra m o fo n !
—  G ram ofon  ?... A m nie co po  n im  ?
—  Nic n ie  g a d a j ! Je ś li  tu ta j je s t ,  w idać  by ło  

go p o tr z e b a ! K up iłam  go, pon iew aż  w y jeżdżam  
n a  k ilk a  ty g o d n i do có rk i, a bo ję  się, b y ś  n ie 
z ap o m n ia ł m ych  p rzes tró g ... W szy s tk o , o co mi 
się  rozchodziło , uw ieczn iłam  n a  p łycie , a  ty  
m usisz  mi dać  słow o, że codz ienn ie  n astaw isz  
a p a ra t i w y słu ch asz  od p o czą tku  do k o ń c a !... 
Z rozum iano  ?

jąc  p o m sty  n ie jak o , a po  chw ili, je d n ą  rę k ą  
z g ru b y m  m od litew n ik iem  k la p n ę ła  w  to r ­
bę. p e łn ą  p ro w ian tó w . D ał się  s ły szeć  trz a sk . 
Z to rb y  coś żó łtego  w y try s ło  n a  w ierzch .

To b y ły  ja ja , k u p io n e  n a  ob iad .
— O M atko P rzen a jśw ię tsza , —  ję k ła  n ie ­

szczęśliw a, n a p rę d c e  w tłacza jąc  p a lcem  żó łte  
odcieki w  g łąb  to r b y : — w szy stk o  w am  d a ru ję , 
a le  ty ch  ja j n ig d y !

Co m ów iąc, w p ad a  do ku ch n i, o d rzu ca  to rb ę  
i m o d litew n ik  n a  s tó ł k u c h e n n y  i tem i p ią s t­
kam i sw em i, k tó re  oby  ja k n a jd łu ż e j zac isnąć  
s ię  m og ły , buch , buch , k ro p n ę ła  m n ie  p a ręk ro ć  
w  p lecy , że aż do dziś czu ję , ile że  s ta łem  
w  b ieliźn ie .

—  Z a co, żo n u siu  ? Toż g d y b y  n ie  ja ...
—  Z a co ? Za t o ! —  sy k n ę ła , c isk a jąc  w e 

m n ie  sk o ru p am i p o tłu czo n y ch  ta le rz y . — Za 
t o ! —  d o d a ła , trz ep iąc  m n ie  p o w y p a lan ą  śc ie r­
k ą , k tó rą  Z y siek  ra to w a ł się  od o p a rzen ia . — 
Za t o ! — ry k n ę ła  w reszc ie , ch w y ta ją c  n a jb liż ­
szy  ró g  p ie rn a ta , sk o tło w an eg o  n a  b lasze .

T ego  ty lk o  b y ło  p o trzeb a . R ozp ła ta ło  się  
w n ę trz e  m a łżeń sk ieg o  p ieca  i — je d e n  m om en t — 
a c a lu s ie ń k a  k u ch n ia  s ta n ę ła  w p ie rzach .

—  P fu  ! P fu  ! P fu  ! — ją łem  p sy k a ć  i dm uchać , 
poczem , ja k  n iep y szn y , su n ą łem , z g ło w ą  w  d ło ­
n iach , p ro s to  do k rz e s ła  p rz y  łóżku . P o ry w am  
rzeczy , ła p  cap  w dziew am  je  n a  o d w ró t, b y le  
je  w dziać ty lk o  i po n ie jak ie j chw ili, b ez  śn ia ­
d an ia , ro zczo ch ran y , n ie u m y ty , p e w n y  je d n a k , 
że  s ię  pow oli w szy stk o  p rzy w ró c i do ład u , w y ­
b ieg am  z dom u.

P op rzestaw ian e  og łoszen ia . 
W d o w a

z p ięk n y m  og ró d k iem , w  na jzd row sze j części 
m iasta , d ob rze  zb u d o w an a , z w ielk iem i oficy­
n am i, do sp rz e d a n ia  za p rz y s tę p n ą  cenę .

K a m ie n ic a
w w iek u  ś red n im , b ezd z ie tn a , obejm ie  p ro w a­
d zen ie  dom u u k a w a le ra , n a  p leban ii lu b  u w do­
w ca. G otow ać um ie  doskona le .

A k a d e m ik
ze zd ro w y m  p o k arm em , po  p ie rw szem  dziecku , 
p o szu k u je  m iejsca  m am ki. W iadom ość u pan i 
R ozpędow sk ie j, u l. N iecała  L. 70.

M arnk a
p o siad a jąca  ję z y k  fran cu sk i i an g ie lsk i, p o d e j­
m u je  się  p rzy g o to w ać  do eg zam inu  do jrza łośc i, 
z g w a ra n c y ą  za d o b ry  sk u te k . B liższa w iado­
m ość w U n iw ersy tec ie .

Z a k ła d  d e n ty s ty c z n y  d r a  X .
leczy  b ezb o le śn ie  i sk u teczn ie  h em o ro id y  spe- 
cy a ln y m , o p a ten to w a n y m  sposobem . G odziny 
o rd y n acy jn e  od 10— 12 ra n o  i od 3 —5 popo ­
łu d n iu .

A k u s z e r k a  e g z a m in o w a n a
w y ry w a  i p lom bu je  zęb y  na jnow szym , a m e ry ­
k ań sk im  sposobem  p rz y  zu p e łn em  zn ieczu len iu . 
U lica D ługa  L. 98.

R z ą d o w ilie  u p o w a ż n io n y  t łu m a c z  j ę z y k a  
f r a n c u s k ie g o

p rzy jm u je  u s ieb ie  p an ie  d la  od b y c ia  słabośc i, 
z ap ew n ia jąc  w sze lk ą  pom oc i o p iekę , o raz  r ę ­
cząc za d y sk re c y ę . B liższa w iadom ość w  A dm i- 
n is tracy i.

S łu sz n y  p o w ó d  o d u r z e n ia .
(R zecz dzie je  się  w ciem nej s ien i).

O SO B Y : Panicz.
Pokojówka.

Panicz : T y lko  jed n eg o , je d y n e g o  ca łu sa , M a­
ry s iu  !

Pokojówka  (o b u rz o n a ) : A le ż !... S ta rsz y  pan  
chce ca łu sa , p an  d ok to r, k tó ry  tu  przychodzi, 
c a łu sa , pan icz  tak że  ca łu sa ... P rzec ież  ja  n ie  je ­
s tem  tu ta j za p a n n ę  do w szystk iego ...

M oja żo n a  je s t  k o b ie tą  an ie lsk ą . Jeże li do ­
tą d  n ie  d o s ta ła  się  do n ieb a , to  je d y n ie  chyba  
p rzez  zadz iw ia jącą  p o m yłkę  S tw ó rcy , do k tó re ­
go... m odli s i ę ?  No, n a tu ra ln ie , m odli się, da li­
b ó g !

— D zień  d o b ry , F ipciu  ! —  m ów ię słodz iu tko , 
p rzy ch o d ząc  o trzec ie j z b iu ra  do dom u.

M ilczenie.
— F ipciu  ! C zy ty  g o tu jesz  ? —  d o daję , u c h y ­

la jąc  d rzw i od kuchn i.
P ie rz y  an i ś lad u , sk o ru p y  zn ik ły , n a  b lasze  

z u p e łn ie  u p o rząd k o w an e j sk w irczy  coś sm acz­
n eg o , a le  w  k uchn i żyw ej d u szy  n iem a.

— Co do lic h a ?
O strożn ie  zag ląd am  do jad a lk i. C isza. S tó ł 

n a k ry ty  czyściu tko . W aza  k u rz y  się  i p achn ie .
W chodzę  do sy p ia ln eg o  i —  d ęb ie ję .
P rzed  o b razem  św . A n to n ieg o  żona  m oja 

k lęczy  z ob y d w o m a chłopcam i.
— Co to  m a z n a c z y ć ?  — p y ta m  n ieśm iało .
— To, że m asz  k lę k n ą ć  z nam i, m ężu  i o j­

cze! —  o d rzek ła  zbo la łym , n iem n ie j je d n a k  ro z ­
k azu ją cy m  g łosem .

—  A d a jże  mi s p o k ó j! M nie się  je ść  chce... 
W y się  ta m  m ódlcie, ja  w am  n ie  p rzeszk ad zam .

—  M asz k lę k n ą ć !  ro z u m ie sz ?
W  tem  „ ro zu m iesz44 by ło  coś ta k  p rzen ik li­

w ego , żem  jeszcze  n ig d y  n ie  o dczu ł tak ie j p rz e ­
w ag i je jm ości, p an i G apskiej.

Cóż b y ło  ro b ić  — u k ląk łem .
—  P o d z ięk u jm y  P a n u  Bogu i św ię tem u  A n ­

to n iem u  — o zw ała  się u ro czy śc ie  —  żeśc ie  z ż y ­
ciem  uszli z te j ra n n e j p rzy g o d y . Bo cóżbym

M y śl k o k o t  k i.
—  Mój B o ż e ! Ile  się  to  człow iek  m usi n a ła - 

zić p iech o tą  po b łocie , n im  dop row adzi do w ła ­
snego , bodaj n a jsk ro m n ie jszeg o , p o w o z ik u !

O g ło s z e n ie .
P o szu k u je  się  k a sy e ra  do pow ażnej in s ty - 

tu cy i finansow ej. K u law i, lub  c ie rp iący  n a  p o ­
d ag rę , m a ją  b ezw aru n k o w o  p ie rw szeń stw o .

j Y U n d a n t K a .

R y ła  sobie raz  mundantka,
R o m an s  miała z  adwokaterą,

Da jej listy w c ią ż  dyktował,
Dna „biłau za  dyktatem.

R a z ,  £dy było dużo pracy,
S z e ść  kontrak tów  pisać miała,

Ranna, aż  do późnej nocy,
W c ią ż  pisała , w c ią ż  pisała.

I w  tej ciężkiej,  nocnej pracy 
N ie w y m o w n ą  ro z k o sz  czuła ,

S z e ś ć  kontrak tów  napisała, 
l e c z  m aszy n ę  s w ą  zepsu ła .

R o z p ła k a ła  się mundantka,
Riedna, była z rozpaczoną ,

R o zczu lo n y  terą, adwokat
N a z w a ć . . .  m usia ł  ją  s w ą  żoną.

W  siedrą miesięcy od tej nocy,
S d y  kontrak tów  s z e ś ć  wybiła,  

jVtundantka m ecenasow i
W d z ię c z n a . . .  synka urodziła.

* 2 r -

M a r a c y ę .
O n:  W ięc boisz się, k o teczku , s to su n k u  ze 

m n ą ?
O na:  S to su n k u ? ... N ie!... A le je g o  sku tków !

K a cy  a .
(Z zaku lisow ej rozm ow y).

—  P ro s iłab y m  p an a  d y re k to ra  o zaliczkę  !
—  C iekaw y  je s te m , d laczego  m n ie ? ... Mało 

to  pan i m a zn a jo m y c h ?

ja  b ez  w as poczęła  n a  św ie c ie ?  — d o d a ła , ca ­
łu jąc  każd eg o  z n as  ko le jno .

K ap , k ap , k ap . Ł zy  n am  b ezw ied n ie  ję ły  
sp ływ ać  po tw a rz y , a le  żona  p ie rw sza  o ta r ła  
je  szybko , a u d e rz y w sz y  się  jeszcze  p a rę  ra z y  
w  p ie rs i, w s ta ła  i rz e k ła :

—  P ó jdźcie , w aza  n a  sto le .
D zieci b y ły  w  szko le  od p o łu d n ia . S am a je  

osob iśc ie  u sp raw ied liw iła  p rzed  w ładzą  szko lną , 
sam a  też  je  sk a rc iła  za n iesfo rn o ść . S am a po­
s p rz ą ta ła  p ie rze  i sk o ru p y , sam a  p o ła ta ła  śc ie rk ę  
i p ie rn a t, sam a  n a re szc ie  u g o to w a ła  ob iad .

A b y ł p rzep y szn y , w y śm ien ity , ty lk o  ta ... 
ta  to rb a , to  je s t... te  ja ja ... bodaj to  licho.

A ch, co tam ! —  Ś w ię tą , a n ie lsk ą  m am  b ab ę  
i k w ita !  —  Ja k e m  G apsk i.



C h y b io n y  k o m p le m e n t .
O n:  W ie pan i, doszed łem  do p rzek o n an ia , 

że cno tliw e k o b ie ty  są  og rom nie  n u d n e !
O na:  P a n ie !  J a k  p an  m oże...
O n : P rzep raszam  b a rd z o ! P an i n ie  m iałem  

na  m yśli. W  to w arzy s tw ie  pan i n ie  nudziłem  
się  n ig d y !

KO NSTA N TY N O PO L.
(L is t do p rzy jac ie la  z p rzestro g am i).

P rzy jac ie lu ! sk o ro  jedziesz  
flż do K onstan tynopola ,  
b a m  cl jed n ą  szc z e rą  radę :
Jedź , lub nię jedź !  — ja k  tw a  wola!. . .

flby u s t rzedz  się pomyłki,
W siadaj w pociąg  na peronię ,  

nię w tr am w a j na Zwierzyniec,
Bo to  w całkiem innej stronie.

P rzy jecha łeś .  Już niewolnik,
Co stał,  ja k  słup u cysterny,
Wzią ł tw ó j bagaż. Gdy mu płacisz, 
S z e p c z e :  „Zdechnij  psię n ięw ierny!"

W zlata  w gó rze  rój gołębi,
Tu psów  goni tabun  dziki,
G ołąb  puszcza  g roch  s traw iony,
P ies  p od lew a  narożniki-

S te r c z ą  dumnię minarety,
S z e m rz ą  w tęskny ton  fontankj,
C h łod zą  w nich s w ę  białę nóżki 
K onstanty  nopolitanki.

F a tm a, Czirka, czy Zulejka,
K ażda wdziękiem w z ro k  tw ó j mami,
J e s t  w niebieskich sz a ra w a ra c h ,
H a  podkow y pod oczam i!

Gdy się pozn asz  z jakim baszą,
W ie lkość  Turcyi s ław  mu długo — 
W yproś  sob ię  odaliskę,

mnię t a k i ę  — przywieź drugą!

Tylko nie mów  o Sobiesk im ,
B o s trac isz  w nim przyjaciela —
FI mnię przywieź odaliskę  
Z czarnem  okiem, jak  gazela!.. .

Klnij z nim S e r b ó w  i B ułgarów ,
Nad S ku ta r i  ro zw ó d ź  żale  — 
b z ie w c z ę  przywieź mi z oczyma,
Ja k  B osforu  m o drę  fale!...

P ow iedz  baszy, źę  czekam y 
H ło d e j  Turcyi zm ar tw ychw s tan ia ,
FI p a m ię ta j ! przywieź-żę mi 
b z ie w c z ę ,  sm ukłe niby łania!

H ó w  mu, żę  św ia t  chrześcijańsk i 
P rzed  tu re ck ą  drży po tęgą ,
FI mnię przywieź odaliskę,
L ecz  pamiętaj —  jaką  tęgą! . . .

Z re sz tą  mów, co  c h c e sz  i umiesz, 
Z d o bąd ź  się z nim na ton  szcze ry  — 
P rzyw ieź  so b ie  odaliskę,
FI mnię trzy, lub lepiej: cztery!. . .

Chat-Noir.
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Z ła p a ła  s ię .
W  p ew nem  to w arzy s tw ie  m ów iono o c ieka­

w ym  ry s ie  c h a ra k te ru  kob ie t. P raw ie  każda  
z n ich odnosi w szystko  osobiście  do siebie.

P an i dom u, k tó ra  p rzy s łu ch iw a ła  się  rozm o­
w ie, w sta je  z m iną  w idocznie o b rażo n ą  i po­
w iada  :

— 0 ... b a rd zo  p rzep ra szam  ! J e s t  pan  w  b łę ­
dzie ! J a  n igdy  n ie  ro b ię  czegoś p o d o b n e g o !...

D o b r a  s łu żb a .
P an i h rab in a  godzi now ego s ta n g re ta , k tó ry  

d o tąd  s łu ży ł u  je j p rzy jac ió łk i, p an i baronow ej.
—  A po p rzed n ia  s łu żb a  ciężka b y ła , J a n ie ?  — 

p y ta  ciekaw ie.
— Nie, p ro szę  ja śn ie  p an i — odpow iada za­

g ad n ię ty  — ch y b a  ty lko  w ted y , g d y  p an  b a ro n  
na  d łuższy  czas w yjechał...

F r a n c u s k a  m u z y k a .
Los przyszłośc i m ęczarn ię  w ym yślił nam  

sro g ą , bo , chociaż razem  ży ją , zgodzić się n ie 
m ogą. O na jeg o , a  on ją  w ini. T rudno , ale... 

P o tem  b ra k  je s t  r e k r u t a ! I to  je s t  finale.

P r a k ty c z n y .
—  T a tu s iu ! P ro szę  m i pow iedzieć, czy te  

p ięćdz iesią t ty s ięcy , k tó re  m am  o trzym ać , jak o  
posag , to  k o ro n y , czy  g u ld en y , bo  mój n a rz e ­
czony n ie  chce m n ie  p rzed tem  pocałow ać, do ­
póki się n ie dow ie n a  p raw d ę !

W y tłu m a c z y ł so b ie .
P rzy b y w szy  do h o te lu , og ląda  p an  F u ja rk ie - 

wicz z M ościsk z c iekaw ością  u rząd zen ie  pokoju , 
jak i m u p rzeznaczono , czy ta  og łoszen ia  i t. d.

M iędzy innem i w zrok  jeg o  p ad ł n a  k a rtk ę  
um ieszczoną  n ad  dzw onkiem  e lek try czn y m .

B yło  tam  w y p is a n e :
— N a k e ln e ra  dzw oni się  raz , na pokojów kę 

dw a razy , n a  s tró ża  trz y  razy .
Z am yślił się n ad  tem  m łodzieniec, w reszcie  

s tu k n ą ł się  pa lcem  w  czoło i rz ek ł do sieb ie  
u ra d o w a n y :

—  T eraz  ju ż  w ie m ! P ew n ie  stróż  je s t  g łuchy !

D o w ó d .
— Pow iedz mi, m oja m ała , czy  ty  kochasz 

m nie , czy  m oje p ie n ią d z e ?
—  C iebie ty lk o ! W idzisz p rzecież , że tw ych  

p ien ięd zy  n ig d y  d ługo  n ie  za trzy m u ję  p rzy  so­
b ie , a le  je  za raz  w ydaję!

N ie p o r o z u m ie n ie .
—  T ak! Co to  m oże p ilność!... P ow iadam  

ci, że K o rk en z ieh e r p rz y b y ł do K rakow a ongiś 
w jed n e j koszu li, a te ra z  m a m ilio n !

— Aj w aj!... A co jem u  po m ilion k o sz u le ?  
J a  w  jed n e j chodzę pół roku !...

W y ż sz e  w y k s z ta łc e n ie .

P an n a  Z osia u k o ń czy ła  z ch lu b n y m  p o stę ­
pem  m ie jsk ą  szko łę  g o sp o d arstw a  dom ow ego 
i p rzynosi do dom u św iadectw o.

C ała  ro dz ina  w y raża  z tego  pow odu n ie k ła ­
m an ą  radość , a ojciec p y ta  się m im ochodem :

— Pow iedz m i, m oja d roga , czy  uczy li cię 
tam  g o to w a n ia ?

—  T ak  ta tu s iu ! — odpow iada zag ad n ię ta .
—  A p o tra fiłab y ś  ugo tow ać  m le k o ?
— N a tu ra ln ie !
— Po czem  też  poznasz , że ju ż  się g o tu je  ?
— Ja k to , po czem ?  C zuć przecież  sw ąd  

w  całej k u c h n i!

Uświadomienie.
W p e n s y o n a c ie  p ie rw sz o r z ę d n y m ,
Gdzie plan nauk j e s t  s ta ran n y ,
W różnych  d z ia łach  s zk o ln e j  w ied zy  
Są ć w i c z o n e  m łod e  panny.

G eografia  i a lgeb ra ,
G ramatyka, s ty l i s t y k a  
Lecz h isto rya  na turalna  
Na tr u d n o śc i  n apotyka .

Ta u czon ą  j e s t  o g lęd n ie ,
Z zoo lo g i i  w ie d z ą  ty le ,
Że s i ę  z ja jk a  w y lęg a ją  
M uszki ,  p taszk i  i m o ty le .

W s t a n i e  b łog ie j  n ie w in n o ś c i  
Z o sta ły b y  d u s z e  m łod e,
Gdy dyrek tor  z m ie n i ł  n a g le  
Plan nauki i m e to d ę .

— Trza d z i e w c z ę t a  u ś w ia d a m ia ć !  —
Takie  n a g le  rzu c i ł  h a s ło .
—  U ś w ia d a m ia ć ?  —  co  to  z n a c z y ?
Gremium p r o fe s o r e k  w r z a s ło .

—  P e d a g o g ia  p o s t ę p o w a !  —
Rzekł  dyrek tor  —  m o je  p a n ie !
W p ie rw sz y m  rz ę d z ie  t rzeb a  rozw iać  
W s z y s t k ie  bajki o b o c ia n ie !

—  Ja n ie  b ę d ę  nic  r o z w ie w a ć !  —
Krzyczy p ie rw sz a  —  ja s i ę  w s t y d z ę !
Druga m ów i,  ż e  wróg  wiary
B ier z e  udzia ł  w  te j  in trydze .

I tak  w s z y s t k i e  po k o le i ,
Aż d yrek tor  w te j  po trzeb ie ,
P an ien  s w y c h  u ś w ia d o m ie n ie  
M u sia ł  w r e s z c i e  w z ią ć  na s ie b ie .

I tak  mówi w  w y ż s z e j  k l a s i e :
„Że s i ę  p ta s z e k  kłuje  z jajka,
To j e s t  prawda,  l ec z ,  ż e  boc ian  
D ziec i  nos i  —  to  j e s t  bajka.

Z te m i  d z ieć m i  to  r z e c z  tak a:
D zieci  a n io ł  nosi  z  nieba,
Że r od zice  w t e m  pom ocn i ,
Chyba m ó w ić  n ie  p o t r z e b a ! . . . “

Chat-Noir.

U z n a n ie .
(M ate ry a ł do kom edyi obyczajow ej. O soby: K ap ra l od ułanów  

i k u ch a rk a  F ran ia ).

— P an ie  k ap ra l, pow iedz p an  sam , czy m oja 
m iłość n ie  je s t  p ra w d z iw ą?

— W ierzę  te m u ! Jeszcze  sk ró ś  p a n n y  F ra n i 
n ie n ab aw iłem  się  k a ta ru  żo łądkow ego!

U pośredniczki m ałżeństw .
—  M am  d la  pan i h rab ieg o , a lbo  b an k ie ra !
— W ie pan i, n iech  mi p an i p rzy sz łe  h ra ­

b iego , a le  m usi się p an i p o sta rać  o to , ab y  się 
zapozna ł i zap rzy jaźn ił z b a n k ie r e m !



U  d e n ty s ty .
— T ylko  za s trzeg am  się , p an ie  d o k to rze , 

bez  k o k a in y ... W ogó le  b ez  jak ieg o k o lw iek  zn ie ­
czu len ia ...

— B raw o!... N ie m y ś la łem  n aw e t, żeś pan  
tak i od w ażn y !

—  T ak !... A le to  n ie  o m n ie  się  rozchodzi, 
lecz o m o ją  teśc iow ą, k tó ra  czeka  w  p rz e d p o ­
ko ju  !...

M łod a  g o s p o s ia .
— Co te ż  z ro b iła ś  z tą  sa ła tą , m oja L olu! 

Ja k ż e  dziw ny  sm ak ! M usia łaś n ie  k azać  jej 
dob rze  w y p łu k ać ...

— A leż P a w le !  S am a  ją  w y m y łam  m yd łem !

A u ten tyczn e facecye.
P odczas tom boli n a  ce le  d o b ro czy n n e  b u fe t 

p o zo staw a ł w  zarząd z ie  p a ń  k o m ite to w y ch , k tó re  
d o k ład a ły  w sze lk ich  sił, a b y  pub liczność  o ile 
m ożności w y p u śc ić  z o g rodu  bez  c en ta  w  k ie ­
szen i.

G dy je d e n  z m łodych  ludz i p o d szed ł do p a ­
w ilonu  h e rb a c ia n e g o  i zażąd a ł filiżanki h e rb a ty , 
je d n a  z p ań , s ta re  w y koczkodon ione  s tw o rzen ie , 
z k o k ie te ry ą  p o d a ła  m u, czego żądał.

— Ile je s te m  w in ie n ?  —  z a p y ta ł m łody  czło­
w iek .

— D w ie k o ro n y ! — odpow iedz ia ła  je jm ość , 
a g d y  zo b aczy ła  w  rę k u  m ło d z ian a  b a n k n o t 
d z ies ięc ioko ronow y , sp ró b o w ała  h e rb a ty  z fili­
żank i, k tó r ą  w  rę k u  trz y m a ła  i rz e k ła :

— A te ra z  k o sz tu je  d z iesięć  k o ron !
M łody człow iek , n ie  tra c ą c  fan tazy i, s ię ­

g n ą ł po  ra z  d ru g i do p o rtm o n e tk i, w y ją ł d w a­
dzieśc ia  k o ro n  i o d ezw a ł się  do zdziw ionej n ie ­
w ia s ty :

—  S łużę  p an i! A le p ro szę  o in n ą  filiżankę!

C zasem  i z łodzie je  są  d o w c ip n i!
W  je d n y m  z g a licy jsk ich  k ry m in a łó w  zd a­

rzy ło  się, że  z a rząd ca  w ięz ien ia  m u s ia ł rad cy  
sąd o w em u , p e łn iącem u  obow iązk i k o m isa rza  w ię­
z iennego , p rzed s taw ić  do u k a ra n ia  a re s z ta n ta , 
k tó ry  zach o w y w ał się  k rn ą b rn ie  i n iesw o rn ie .

R adca, człow iek  s ta rs z y  i p o w ażny , w ypa lił 
w inow ajcy  p e ro rę , k tó rą  p rz e rw a ł za rząd ca , p o d ­
nosząc  now e za rzu ty .

T ego  b y ło  ju ż  zadużo  a re sz ta n to w i, zw raca  
się  w ięc do „ k e rk e rm a js tr a “ i ta k  doń  m ów i:

— P an ie ! D aj se  p o n  spokó j!... N ic p o n  n ie  
godoj! Jo  tu  s iedze  za  d e k re te m , bom  sk azan y  
n a  ro k  i m uszę  to  odsiedzieć , a  p a n a  m ogą 
s tąd  ju tro  w y lać  n a  pysk !...

A ra d c a  n a  to , n ach y la jąc  się  z a rząd cy  do 
u ch a :

—  K ochańciu! J a k  B oga kocham , on m a 
ra c y ę ! ... _____

P an i S a ra  w y b ra ła  się  do te a t ru  n a  p rz e d s ta ­
w ien ie  „C notliw ej Z u z a n n y “ , ta k  sk u teczn ie  za­
rek lam o w an e j p rzez  cno tliw ego  o k u lis tę .

G dy późn y m  w ieczo rem  pow róc iła  do dom u, 
m ałżo n ek , k tó ry  n a  n ią  oczek iw ał, p y ta :

—  S u rc iu , k o ch an ie ! J a k  ty  p o trzeb o w a ła ś  
s ię  tam  b aw ić?

—  D o sk o n ale ! J a  pow iadam  cieb ie , że nie 
w ie le  b rak o w a ło , a b y łab y m  się  zaśm ia ła  na 
ś m ie rć !

A  czu ły  m a łżo n ek  n a  to :
—  S erce  m oje! A m oże ch c ia łab y ś  pójść 

je szcze  i ju tro  n a  to  sam o p rz e d s ta w ie n ie ? ...

W  czasie  p o d ró ży  do A m ery k i zaczą ł o k rę t 
tonąć . J e d n a  z p a sa ż e re k , p an i S a lz s tan g e l, 
k rzy cza ła  g w a łtu  ta k  s tra sz liw ie , że  aż  m ałżo n ek  
m u s ia ł je j zw rócić  u w a g ę :

—  R e b e k u s iu ! N ie p łacz ! P rzec ież  to  n ie  
n a sz  o k rę t!

Z t a j e m n ic  P ip id ó w k i.
Na d rzw iach  je d y n e j re s ta u ra c y i w  P ip idów ce 

sp o s trz e g ł zw iedza jący  m iasto  tu r y s ta  dzw onek  
e le k try c z n y  z n a p ise m : L ek arz  m iejsk i.

— W ięc  to  u  p a n a  m ieszka  tu te js z y  d o k to r? — 
p y ta  g o sp o d arza .

— N ie, p ro szę  p an a  — od p o w iad a  ten że . — 
P a n  d o k to r m ieszka  o k ilka  dom ów  da le j, a le  
re g u la rn ie  ca łą  noc g ry w a  u  m nfe z p rzy jac ió łm i 
w e w ista ...

P r a k ty c z n y .
— Co w id zę?  K re p a  n a  k a p e lu s z u ?  Po 

k im że ża łoba , je ś li m ożna w ied z ieć?
Po  n ik im ! J a  o p łak u ję  w  te n  sposób  

b ezn ad z ie jn y  s ta n  m ego n a k ry c ia  g łow y!...

Uty japońskie.
N oc  k ry je  św ia t  w c iem ności  chustę ,
Ksiądz p ro b o sz c z  błądzi posmutnia ły  
Dwie baby właśnie  p rzesz ły  t ł u s t e ;
T ak ie  s p rę ż y s te  p iers i  miały...
W  głowie się  ro ją  myśli p u s te  —
Gdyby się  baby skus ić  dały...
Noc kry je  św ia t  w c iem ności  chustę ,
K s iądz  p ro b o sz c z  błądzi posmutniały.

+ + +
Majowem  ciepłem  kwiaty  d y sz ą ;
W ś r ó d  d rz ew  się buja cienki sznur.
Na s z n u rz e  jak ie ś  majtki wiszą,
Z ap e w n e  jed n e j  z Ewy cór.
O m aj tkach  w ie rszy  w sza k  nie piszą,
L ecz  t e  są pe łne  plam i dziur...
Majowem  c iep łem  kwiaty dyszą,
W ś r ó d  d rz e w  się buja cienki sznur.

O, j ak ż e  sm utną  b ędzie  noc !
Do łoża  w c h o d z ę  sk łopotany .
Głowa mi cięży, niby kloc,
Bo pęk ł  mi nocn ik  z porcelany...
W  p ę c h e rzu  p łynów czu ję  moc,
Z am k n ię te  jed n a k  t rzym am  krany.
O, jak że  sm utną  będzie  noc  !
Do łoża  w c h o d z ę  sk łopo tany .

Antoni lir. W ątek-M yśliński.

• •a

P a r a d o k s .

Duchowny (do sk azań ca , k tó rem u  m a ją  za 
chw ilę  śc iąć g łow ę, g d y  on  się  o p ie r a ) : — 
S y n u , bądź  m ężn y m  i n ie  tr a ć  g ło w y !

P o d o b ie ń s t w o  fa m il i jn e .
Pani A g ro n o m sk a , w łaśc ic ie lk a  dób r, o p ro ­

w adza  gości z m iasta  po sw em  g o sp o d ars tw ie , 
z k tó reg o  s ły n ie  w  całej okolicy . Z w łaszcza 
ch lew  zaro d o w y  p rem io w an y  b y ł już  k ilk a ­
k ro tn ie , n a w e t z ło tym i m edalam i.

Z w ied za ją  go też  n a jd o k ład n ie j.
— Ot, p ro szę  p a trz e ć !  T e s iedm  p ro s ią t, to 

p raw d z iw a  an g ie lsk a  rasa ...
S łow a g o sp o d y n i p rz e ry w a  p a n  A g a p it:
—  Z ap ew n e  w łasn eg o  chow u... S am a pan i 

d o b ro d z ie jk a  k a rm iła ? ...
—  A p an  m y ś la ł? ... —  odpow iada  g o sp o ­

dyn i z dum ą. — To zaś je s t  locha , m a tk a  tego  
m łodego  poko len ia ...

A p an  A g ap it z n o w u :
—  Z araz  sob ie  to  sam o m y ś la łe m !... Z u p e ł­

n ie  p o d o b n e  do m am y  d o b ro d z ie jk i!

N ie p o tr z e b n e .
—  B ardzo  sk ro m n y  p o g rzeb  sp raw iła  k o ­

ch an a  p an i sw em u  m ężow i... N ie by ło  ani 
śp iew ów , an i dzw onien ia ...

—  A czy to  p o trz e b n e ? ... P rzecież  w ie p an i, 
że on b y ł zu p e łn ie  g łu ch y !

N a sz e  d z ie c i.
M ama  (w chodząc do p o k o ju , w  k tó ry m  się 

b aw ią  jej poc iechy ): P fe  M aniu! Ja k ż e  m ożna 
ta k  k rzyczeć ... P o p a trz  n a  P aw e łk a , ja k i on 
g rzeczn y . N ie odzyw a się an i słow a!

M ania: Bo on m usi cicho s ied z ieć! M y się 
baw im y  w m am ę i ta tę ... T ato  p rzy szed ł późno 
do  dom u z k n a jp y , a ja  m u m ów ię k azan ie !

N a  g a le r y  i.
— P a trz  p an i, ta , co ta m  tań cz y , to  m oja 

có rk a . G dyby  pan i w iedz ia ła , ile ona  za rab ia  
p ie n ię d z y !

— J a k  ta ń c z y ?
— T ak ! A le jeszcze  w ięcej, ja k  n ie  tań cz y !

N ie p o r o z u m ie n ie .
(R zecz dzieje  s ię  n a  w si).

Na lu s tra c y ę  szko ły  p rz y b y ł p an  in sp e k to r , 
k tó ry  po d o k o n an iu  u rzędow ej czynności, ro z ­
p oczą ł rozm ow ę z k ie ro w n ik iem .

G alicy jsk i g ło d o m ó r opow iedzia ł p rze ło żo n e j 
w ład zy  sw e k ło p o ty  i zak o ń czy ł:

—  P o lecam  się  w zg lędom  p a n a  in sp e k to ra  
d o b rodz ie ja ... S ądzę , że n a leż y  m i się  ju ż  pod­
w y żk a  p łacy .

— A ja k  d aw n o  p a n  s łu ży sz  i ile  la t je s te ś  
ż o n a ty m  ?

— S łużę  ju ż  la t ośm , a  żo n a ty  je s te m  od 
p ó łto ra  ro k u .

— M a p a n  d z ie c i?
—  P rzed  k ilku  dn iam i p rz y b y ło  m i tr z y ­

d z ie s te  siódm e!
—  To n iep o d o b n e!
— N ie s te ty , ta k  je s t, p an ie  in sp e k to rz e !  R ok 

tem u  m iałem  je szcze  pom ocn ika , te ra z  m uszę  
sam  p raco w ać .

P o m y łk a .
O n:  C zy zap o m n ia ła ś  ju ż  o ty m  dn iu , w  k tó ­

ry m  p rz y s ię g ła ś  m i w ierność .
O na: Co też  m ów isz!... To by ło  p rzecież  

w  nocy!

O tw a rty .
(P odsłucliaue na  P an ie ń sk ich  S kałach).

— A ożen isz  się  ze m ną, F ra n iu ?
—  D aj spokój z tak iem  g ad an ie m ! Je s te m  

te ra z  ta k  szczęśliw y , że  n ie m y ś lę  n a w e t o ża ­
d n y ch  g łu p s tw ach .

K ło p o ty  b ie d n e g o  p ap y .
(M onolog).

— A bodaj sz lag  tra f ił teg o cz esn ą  m o ra ln o ść !... 
P an  b a ro n  z a p ra sz a  có reczk ę  n a  ko lacy ę , a b ie ­
d n y  o jciec m usi w  dom u k o n te n to w a ć  się  tern , 
co zosta ło  z ob iad u . B odaj sz lag  tra f ił tak ie  
ż y c ie !

Z n a la z ł s ię  w  k r o p c e .
K siądz p roboszcz  w y szed ł do o g ro d u  i w idzi 

na  ja b ło n i ch ło p ak a  w ie jsk iego . Z bliża  się  w ięc 
i g rożąc  cy b u ch em  w o ła :

— A co ty  ta m  ro b isz  ła jd a k u ? !  Z łaź m i za ­
raz  !

A c h ło p ak  n a  t o :
— P ro szę  jeg o m o śc ia , pod  d rzew em  leża ło  

k ilk a  ja b łe k , ja  je  chcia łem  ty lk o  p o zaw ieszać  na 
sw ojem  m ie js c u !...
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— Czy pani przygotowaną jest także i na 
nadzwyczajne wycieczki ?

— Takf Wzięłam ze sobą nocną koszulę!

— Powiadam ci, Kasiu, że ten doktor, 
z którym nawiązałam teraz stosunek, to ogro­
mnie solidny człowiek!

— W takim razie powinna panienka ze­
rwać z n im !... To się stanowczo nie opłaci!

— To jednak ciekawe, że ile razy zjawię 
się u ciebie, ty zawsze potrzebujesz pieniędzy...

— Sam sobie jesteś winien, że przycho­
dzisz wtedy, kiedy ja jestem  w kłopotach 
pieniężnych!

— Tak być nie może! Za taki marny 
czynsz, jak pan płaci, nie mogę pozwolić na 
flirt z moją córką!...



— Powiadam ci, że jestem  strasznie za­
zdrosny! Gdybym u ciebie zastał kiedy innego 
mężczyznę, wyrzucę was obydwoje przez okno I

— Nie obawiam się tego! Nic mi się 
zfego nie stanie. Mieszkam przecież na par­
terze!

— Ale też dziś spałem doskonale!
— T ak!... W tem widzisz całe swe szczę­

ście!... Nieznośny!

— 1 niech kto powie, że nie jestem  dobrą 
dziewczyną! Staś jest już trzecim z rzędu 
tych, których w  tym tygodniu uczyniłam naj­
szczęśliwszymi z ludzi!

— Kto to był ten jegomość, który ciągle 
łaził za nami tak natrętnie?

— Nikt!
— Nie rozumiem!
— Mój m ąż...



Ferdek Eieuteryk.
Z ró żn y ch  s tro n  zg ło szajom  sie  do m nie k an - 

d e d a ty  z p ro śbom  o p re tek cy jo m  i po p arc ie , jo  
jed n ak , jako  że som  jezdem  k an d ed u jo n c y , m u ­
sze  k ijżd y m u  być odm aw ia joncy  i sk ró ś  ty g o  
boli m n ie  se rc e  do ty g o  sto p n ia , że m usze  od 
czasu  do czasu  go lnońć se  k ie liszek  w ódeczności.

P irszy  p rz y k n a jo ł do m nie Ignac  i p e d o :
—  F e rd e k , ję d n a  g ra b a ?
A jo m u n a  t o :
—  A ju śc i, to w arzy szu  f
—  K an d ed u jem y  ?
— N iech b y  ino  n i e !
—  W  k tó ry m  o k ren g u  ?
—  Jeszcze  n ie  w ie m !
—  1 jo  ty ż  n ie  w ie m ! T o d o b rze  sie  sk ład a , 

bo n ie  b ed z iem y  se  w za jem n ie  w łazić  w  drogę... 
Ile  hopów  pośw inco  ko liga  n a  ag ita c y jo m ?

— Z k im że w  d y rd y ? ...  Jo  i h o p y ? ... P rz e ­
cie pon  n am ie stn ik  n a g ry p so ł o k ó ln ik  do s ta ­
ro s tów , ż eb y  w y b o ry  by li czy ste  i leg a ln e , to 
hopów  nie p o t r z a !

—  T a k !  T ak !... N ag ry p so ł do s ta ro s tó w , to ! 
p ro w d a ! A le jak iś  ty  g łup i, mój F e rd k u ... C hyba 
w isz p rzec ie , że w  w yższy j p o le ty ce  to  ta k  s i e , 
dz ie je , że co in n y g o  sie  g ry p so , a co in n y g o  
rob i... Z reśtom  to  g ry p s a n ią , b y ło  do s ta ro s tó w , 
a w  K rak o w ie  w y b o ry  ro b i n ie  żoden  s ta ro s ta , 
ino pon  F ed e ro w ic  z p an em  p ry zy d en tem ... ^

—  A h a ! To go tów em  k la p n o ń ć !
— 1 jo  ta k  m yślę .
—  A m o żeb y  ta k  w y ń ść  z h o n o rem  z tygo  

je n te re s u  i ogłosić lis t p a s ty rsk i do m oich p rz y ­
jac ió ł p o le ty czn y ch  z zaw iadom in iem , że cofom 
sw ojom  k a n d e d a tu re ? .. .

—  T o : b ed z ie  n a j le p i j!
1 to w arzy sz  Ig n acy  n a g ry p s o ł mi odezw e, 

k tó ro m  kózołem  w y d u rk o w ać  i rozesło łem ' do 
w szyćk ich  w yborców .

B rzm iała  o n a  w  te n  s p o s ó b :

„ Ja śn ie  W ielm ożny  P a n ie !
P o n iew aż  s to su n k i p o le ty czn e  b y ły  sie  w ten  

sposób  u k ład a jo n ce , że  n im ógbym  ow ocnie  p ra ­
cow ać d la  m ych  P. T. W yborćów , d la ty g o  co­
fom  postaw ionom . k a n d e d a tu re  i. p ro szę  w szy ­
ćkich sw ych  zw olenn ików , a b y  g łosow ali na 
kogo  innygo .

Z głem bokifem  u szan o w ien iem
F erd ek ,

P  $■ Ą  riie bondźcie  le k k o m y ś ln i! O ddejcie  
g ło sy  tyinh,; k to  n ą jw in cy j za^feci..." '

Po Ig n acu  z jaw iu ł sie  d o k tó r N arto sk i i za- 
roz  chcio ł m nie opiiuk.ae, aby. s ie  p rzek o n ać , czy 
sie  n ad ą je  n a  posła .

— . Bo to , u w a iu je  pon' k o ch an y  — ta k  go- 
d o ł — ' k u ż d y  p o se ł to  m usi mifeć p łu ca , ja k  
m iechy , b y  m ógł g ło śno  k rz y c z e ć !

—  T a k ? ,.. To m oja M ańka n a d a w a ła b y  sie 
a k u ra t na p o sła  ! " Ż eby  1 pon  w idzioł, jak ie  ona  
mo w ielg ie  p łu ca , to b y  s ie  .pon  złiapoł za  m a­
kow e !

— Co ty ż  pon  g o d o ! P rzec ie  płtfćóW nie 
w idać! 'i ■■■■«/,

—  Ja k to , n ie w id ać? ... W idzio łem  na w łasn e  
k ap o w id ła , ja k  sie  w czora  myła..'. 1

—  E ... To n ie  p łu c a !
—  A n ib y  c o ? ... Co se  ta  b ed z iem y  z reś to m

zaw racać  g ita rę  jak iem iś  p łu c a m i! Pow iadom  
p an u , a le  ta k  w  sek rec ie , że jo  p łuców  n ie  p o ­
trz e b u je , bo cofom  sw ojom  k a n d e d a tu re !

—  Co p o n  godo!... —  zaw o ła ł i aż  podsko- 
czuł. — To czyn  p raw d ziw ie  o b e w a te ls k i! A możje 
mi p o n  odsto m p i sw e g ło s y ?

—  C zem u n i! ... Co m i ta  po  n ich !... Jo  zryi- 
w om  z życiem  p o le ty czn em  i cofom  się  w  zai- 
c isze dom ow ygo  og n isk a . O d stem p u je  p a n u  rad - 
cem u  ca łk iem  g ra ty s  i fran k o !

—  D z ie n k u je ! A w k tó ry m  o k re n g u ?
— O tóż to  sen k , że  som  n ie  w iem , w  k tó ­

rym . D aw nij, k ie d y  b y ły  p raw d ziw e o le jan d ry , 
to  zaw sze  z n ich  s taw io łem  k a n d e d a tu re , jeże li 
m n ie  zaś n ie  w y b ran o , to  n ie m oja w ina , ino  
w yborców , k tó rz y  n ie  chcieli g ło so w ać  n a  m nie ! 
A le pon  rad ca , to  ca łk iem  in k sza  inkszość ... 
T rza  ino  tro ch ę  hopów  puśc ić  w  ru ch , a g ło sy  
sie  znajdom . Jo  som  b ed e  n a  p a n a  rad cy  go 
g ło su joncy ... U m nie to  tak ... ja k  się  do , to  sie 
zrobi...

— D zienku je ... W ien c  m ien d zy  nam i z g o d a ?
— Z goda do g ro b o w y j desk i. A  m ożebym y  

ta k  k ro p n e n i se  po je d n y m  d la  k u ra ż u  ?
—  D zienku je ... N ie p i j e !
— A m oże p ap iro s ik a .
—  Nie p o le !
—  To m oże... zaroz  M ańka p rzyńdzie ...
—  D zienku je ... n ie...
—  E... To z p rz e p ro sz y n ie m  do b an i z t a ­

k im  źgocem , co n ie  poli, n ie  p ije  i ta k  dalijw. 
Jo  ta  i po le  i p ije , a  to  lo d o b ra  k ra jo w y g o  
p rzem y słu .

P o żeg n a li m y sie , pon  ra d c a  p o szed  dalij, 
ju ż  zab iro łem  sie  n a  m iasto , g d y  w ty m  sły szę , 
że k to ś  puko .

—  H allo ! K to  ta m ?  —  w ołom .
—  P s ie p ro sz o m ! — odzy  wo sie  g ło s  z n a ­

jom y. — Cy za s to łem  p a n a  F e rd k ie g o ?
1 w loz ci do izby  som  A ron  G a je r z p o r t­

kam i n a  p lecach .
— Jo  p o trzeb o w ałem  w idżycz... tu  u p an a  

F e rd k ie g o  b y ł p an  ra d c a  N artosk i.
— No, to  co z ty g o ?  N ie w olno  m u ?
— W olno, n ie  w olno... J a  sze  tilko  ta k  pi- 

ta m  z czekaw oszczy ... P an ie  F e rd ek ... m o pon 
h o p y ?

— A bo c o ?
— J a  p o trzeb o w a łb y m  p a n u  sp rzed aw acz  

m oje g ło sy ... A lbo , ja k  ni, to m oże kup i pon 
fa jn  m a ry n a rk o w y  ancug ... J a  jeg i k u p iłem  od 
je d n y g o  h rab iego ...

— Nie tr z a !  T e ro z  la to , w y jeżdżom  n a  w y- 
le g ia tu re , to  sie  o b eń d e  b ez  u b ran io ...

—  U w a! T o pon  F e rd e k  bedzie  ta k  cho- 
dży ł z go łym ... tw a rz e m ?

— M oże n iezd ro w o ?
— Z drow o to je s t, a le  n ie  p iek n ie ! W ienc 

n ie  zro b im y  żad en  in te re s ?
— Ni!
—  T o p ad am  do nóg ! B r ech di k iszkes!  

P an ie  F e rd e k , n am y śl sie  pon  jeszcze ... To je s t  
fa jn  g eszeft, czysty , ja k  zło to!

A le jo  sie  n ie  n am y śliłem  i dob rzem  zrob iu ł!

Mądre myśli zakatarzonego.
K to w  św iecie  n a jm ąd rze jszy m  je s t?

T e n o r liryczny . 
K tó ry  k o n c e rt bez  fa łszó w ?

K o n ce rt p o lityczny .

P o  d w u d z ie s tu  p ię c iu  la ta c li .
Ż ona:  W  jak iż  sposób  na jgodn ie j będ z iem y  

m ogli obchodzić  n a sze  s re b rn e  w e s e le ?
M ą ż:  M ożebyśm y  tak ... w zięli ro zw ó d ? ...

Z a ż y ła  z n a jo m o ść .
— Do k ro ć se t d y a b łó w ! K łaniam  się  tej 

pan i ju ż  d z ie s ią ty  raz , a o n a  się  w cale  n ie  od- 
k łan ia .

— A czy znasz  ją  ta k  d o b rz e ?
—  N a tu ra ln ie ! Z esz łego  ro k u  k ąp a liśm y  się 

p rzec ież  w  te in  sam em  m o r z u !

C hcesz w a ry a c y e  n a  te m a t jak iś kom p o n o ­
w a ć ?

Idź n a  k o n ce rt, spij po tem ... m ożesz k ry ty ­
kow ać...

N ierzadko  m ożesz n a w e t to  i w y d ru k o w a ć !

Co to je s t  d o św iad czen ie  ? Je ś li p rzy  każdej 
now ej m iłostce  p o w ta rza  się  daw n e  g łu p s tw a .

W  je s ie n i zm ien ia ją  liście sw ą  b a rw ę , w je ­
sien i życia  m a lu ją  się  k o b ie ty .

G dzie się  k o ńczy  m oc i siła  k ob ie t, zaczyna  
się  ...om dlen ie .

N ieraz sądzisz , że  w zrok  tw ej w y b ra n e j bu ja  
g dz ieś  po d a lek iem  p rze s tw o rzu , a ty m czasem  
je s t  on zw rócony  n a  k ap e lu sz  je j ryw alk i.

K ażda k o b ie ta  zd rad z iłab y  racze j n a jd ro ższą  
ta jem n icę  sw ego  se rca , niż n a jm n ie jszą  sw ej 
tu a le ty .

W ie lu  ludzi m ów i zw yk le  o k o rzy śc iach , ja ­
k ie  w y p ły w a ją  z m a łżeń stw a  i... in n y ch  sp ra ­
w ach  finansow ych .

C hoćby  p a n ie n k a  b y ła  n a ju b o ższą , p rzecież  
m oże sw em u m ałżonkow i w n ieść , ja k o  w iano... 
p rzy jac ie la  dom u.

K obie ta  za b ie ra  się  d op ie ro  w te d y  do p is a ­
n ia  rom ansów , g d y  ju ż  sam a  żad n eg o  p rzeżyć  
n ie  m oże.

N ie jedna  k o b ie ta  k ro czy łab y  ch ę tn ie  d ro g ą  
cno ty , g d y b y  ty lk o  m ia ła  to w arzy stw o ... n a tu ­
ra ln ie  m ęskie .

Szczęście  m a łżeń sk ie  je s t  czasem  św ią ty n ią , 
czasem  dom em  czynszow ym .

S m u tn e  dośw iadczen ia , jak ie  m ężczyzna  z ro ­
b ił u k o b ie ty , m szczą się  zazw yczaj... n a  innych .

L epiej uszczęśliw ić  w ie lu  m ężczyzn , niż u n ie - 
szczęśliw ić je d n e g o ! —  ta k  m aw ia  p a n n a  Lola 
i m a słu szność .

K o b ie ty  o d zn acza ją  się  tern , że o zd ab ia  je  
w ie le  cnó t, a le  b ra k  im  cnoty .

P ię k n ą  i w ie rn ą  k o b ie tę  ta k  tru d n o  sp o tk ać  
w  życiu , ja k  d o b re  tłu m aczen ie , k tó re  n ie  m oże 
być d ob rem , czyli w ie rn em , je ś li je s t  p ięk n e  i na- 
o dw ró t, n ie  m oże być  p ięk n em , je ś li je s t  w ie rn e .

N iek tó rzy  m ężczyźn i u m ie ra ją  w praw dzie  
z m iłości, a le  n iem a  c h y b a  tak ieg o , k tó ry b y  k o ­
ch a ł po  śm ierci.

B ardzo  to  p rzy jem n ie , je ś li s ię  je s t s łom ianą  
w dow ą, chodzi ty lk o  o to , a b y  m ieć p rzy jac ie la  
dom u.

Nic n ie  rob i szczęśliw szym , ja k  m iłość, nic 
też  n ie  m oże cz łow ieka  ta k  ła tw o  unieszczęśliw ić .

K ob ie ta  w y b aczy  m ężczyźn ie  jego  śm iałość, 
a le  m usi on b y ć  k o n se k w e n tn y .

C iekaw y  je s tem , d laczego  d o jrza ła  k o b ie ta  n ie 
m ia łab y  być  g o d n ą  m iło śc i?  P rzecież  i p rz e p a ­
lo n y  p iec  da się  czasem  ogrzać.

Jeś li zdobędz ie  k to  d am sk ą  fo rtecę , m usi 
często  b ardzo  d ługo  p am ię tać  o je j zap row ian - 
to w an iu .



Z małego garnizonu.
S tra sz n e  ży c ie  — K ruzi lu rk en !
W ta k im  m a ły m  g a rn iz o n ie !
P oza s łu ż b ą  ty lk o  k a r ty ,
P i ja ty k a , a lb o  k o n ie .

A le to  s ię  w sz y s tk o  znudzi,
Na o d lu d n e m  U m  p u s tk o w iu  - 
K a p c a n ie ją  o ficery  
Na u m y ś le  i n a  z d ro w iu

Bo o fice r a u s t ry a c k i ,
Sam  zn am  ta k ic h  p a n ó w  se tk i ,
Bo o fice r — p o w ta rz a m y  
Nie z n a  ży c ia  bez k o b ie tk i!

-  N a !  ja !  fre ilich!  są  i n a  w si 
So zu sagen  te ż  k o b ie ty ,
Ale one  c h o d z ą  boso,
I n ie  ro b ią  to a le ty .

Są gewissermassen  ta k ie ,
D osyć ła d n e , ch o ć  zw y cza jn e ,
A le w sz y s tk ie  s t a jn ią  śm ie rd z ą ,
K urz und biindlich: lauter Schweine!

A o fice r a u s t ry a c k i
L ubi d a m y  — (w ie  ś w ia t  c a ły !)
Z p o ń czo ch am i i m a j tk a m i 
I a ż e b y  n ie  ś m ie r d z ia ły !

Czy b r u n e tk a ,  czy b lo n d y n k a ,
Czy j e s t  c h u d ą , c z /  j e s t  t łu s tą  —
Byle m ia ła  Schick und Schauer,
D as isł nur des Leułnants. Gusło!...

J e s t  ta m  je d e n  ż y d ek  n a  w si, 
tio c iaz  i'yu, lec? m a  sw ó j Kuraż,

Wozi z m ia s ta  o fice ro m  
W ino, sz n a p s  i in n y  fu raż.

Raz k a p i ta n  m u  p o w ia d a :
„Hohr m ai du, fa lo ter Jude!...
P rzy w ieź  z m ia s ta  n a m  p a n ie n k i ,
By ro z e rw a ć  n a sz ą  n u d ę ! . .“

— Ju ż  j a  b ę d ę  ich  p rz y w o z ić !
O d rzek ł żyd, k iw a ją c  g ło w ą ,
No i p rz y w ió z ł, w p ra w d z ie  je d n ą ,
A le t ę g ą  — d a ję  s ło w o !

N a d ru g i  d z ień  o d je c h a ła  
I — (n ie c h  te g o  n ik t  n ie  w y d a )
P an  k a p i ta n  w  ta je m n ic y  
Zbił p o  g ę b ie  s t r a s z n ie  żyda.

P o tem  d a ł m u  do a p te k i  
R e c e p t ja k ic h  ze c z te rd z ie ś e ie  
I ro z k a z a ł , ohne weitefs,
P o z a ła tw ia ć  w sz y s tk o  w m ie śc ie .

P o sm u tn ia ły  o fice ry ,
Ju ż  n ie  p i ją  w  sw o je m  k ó łk u ,
Z jo d o fo rm u  i k a rb o lu  
Ś m ie rd z i co ś w  c a lu tk im  p u łk u !

Chat-Noir.

M odne m ałżeństw o.
— W iesz E d w ard z ie , p raw ie  zapom inam  

o tem , że stan o w im y  m ałżeństw o ...
—  T ak , ta k , m oja d roga . A le zw racam  ci 

u w ag ę , że je ś li  da le j będziesz  ta k , ja k  d o tąd  
trw on ić  m a ją tek , to  ci p rzypom ni o tem  „G a­
ze ta  lw o w sk a44...

Na ulicy.
—  A leż, p ro szę  pan i, pan i m usi być  jeszcze  

b ardzo  m ło d ą ?
— N iech się pan  n ie  o b a w ia ! S kończy łam  

ju ż  la t cz te rn aśc ie  !

D ziw ią się  ludzie , w idząc w  se p a ra tc e  sześć­
d z ies ięc io le tn ią  b ab ę  z dw u d ziesto le tn im  ch ło p ­
cem , a le  n ik t n ic n ie  m ów i, w idząc tam  s ta ­
reg o , p o łam anego  p ry k a  z m łodą d ziew czyną!

O O

G dyby  d la  cno ty  k u b it is tn ia ło  to w arzy s tw o  
u b ezp ieczeń  od w ypadków , m usia ło b y  p rędko  
zb an k ru to w ać .

o o
W czoraj sp y ta ł m n ie  je d e n  z m ych  p rz y ja ­

ciół, co ja  w olę, d ram a t, czy  o p e rę ?  J a  jem u  
po trzeb o w ałem  odpow iadacz , co ja  w olę chó- 
rzy s tk i.

o o
M yżczyzna je s t  g łow ą dom u, a le  k u b ita  je s t 

szy ją , k tó ra  tą  g io w ą  krij£z.%
o o

Jezd em  pew n y , że n aw e t n a jb a rd z ie j za­
w zię ty  a n ty se m itn ik  z „G łosu N a ro d u 44 woli 
m łodą  Ż ydów eczkę, n iż s ta rą  kato liczkę .

O G

T en , k to  pow iedzia ł, że ła tw ij w ziąć, n iż od­
dać, ch y b a  n ie  s ły sza ł n ic o o leju  ry cynow ym .

O O

W  n a tu rz e  w szystko  p o trzeb u je  si u z u p e ł­
n iać. Szledże n im ajom  g ło su , a le  za to  m oja S u ra , 
k tó ra  z n im i h an d lu ji, dużo gada .

O G

A by m ałżeń stw o  by ło  szczęśliw e, m usi m ąż 
m ieć zd row y i s iln y  żo łądek , zw łaszcza , jeś li 
żona sam a go tu ji... D aw nij w y sta rcza ło  czułe 
se rce .

G G

K ubita  je s t  w ted y  n a jb ard z ie j pow olna, k iedy  
się boi. D la tego  to  w szystk ie  k u b ity  są  tak ie  
bo jaźliw e.

G G

Piękność , to  p a szp o rt, ja k i k u b ita  d o s ta je  od 
n a tu ry  n a  d ro g ę  życia . N ieste ty , m im o że go 
po siad a ją , schodzi n ie jed n a  n a  bezdroża .

G o

R aczej w paku j łeb  w paszczę  g ro źn eg o  lw a, 
n iżb y ś  m iał pokazać  kub ic ie  p irsz y  siw y  w łos 
na je j g ło w ie ! T am to  stanow czo  bezp ieczn ie jsze .

G O

J a  w ybaczę  k ub ic ie  racze j fa łszy w e serce , 
niż fa łszyw e w łosy!

G G

Bądź sk ro m n y  i n ie  w ym agaj zb y t w iele! 
Je ś li ci dżew czyna  o fia ru je  se rce , n ie  p ro ś  je j 
o rę k ę ! ...

G O

Je ś li k u b ita  o czym ś m yśli, to  ty m  „czym ś44 
je s t zaw sze „ k to ś44.

G G

G dy k to  popełn i sam obó jstw o  z m iłoszczy, 
to  pow iadają , że osio ł zab ił d u rn ia .

o o o
G  G  

G

Propozycya.
Adwokat: Cóż m am  rob ić , a b y  przecież  do­

p row adzić  rozw ód do sk u tk u  ?
Młoda kobieta (z p ro śb ą ): A c h ! A m oże 

chcia łby  pan  s tać  się p rzy czy n ą  i pow odem  
rozw odu  ?

Dyagnoza.
P an n a  H elcia z ran iła  się nożem  w udo. Z a­

w ezw an y  lek a rz  o p a trz y ł ran ę  i n a  p y tan ie , 
czy  będzie  m ożna w idzieć b liznę, o d p o w ie d z ia ł: 

— H m !... To już  będzie  ty lk o  od pan i za ­
leżało  !

Powód do rozwodu.
Pani Marta P y sk ob ijsk a  
J e s t  k o b ie ta  n ie m o ż l iw a ,
Na c z e m  m ąż  n a jw ię c e j  c ierpi ,
Jak w ty c h  razach  z w y k le  bywa.

R e w id u js  mu k i e s z e n ie ,
I od k a sy  tr z ym a  k lu cze ,
A gdy n ie  j e s t  przy h u m orze  
To mu na łb ie  garnki  t łu c z e .

I w  d r a s ty c z n y  tak i  s p o s ó b  
Los mu ła m ie ,  sp ok ó j  zryw a  —
Jed n em  s ło w e m ,  P y skob ijsk a  
J e s t  ko b ie ta  n i e m o ż l iw a !

W ię c  m ą ż  b iedny  c h c e  rozw odu  
Z w o j o w n ic z ą  s w o ją  donną,
Rozwód t e n  p o s ta n o w io n y  
J e s t  za zgo d ą  o b u str o n n ą .

Mąż c h c e  w in ę  w z ią ć  na s ie b i e ,
By m ie ć  sp ok ó j  upragniony ,
G otów n a w e t  do p łacen ia  
A lim e n tó w  na r z e c z  żon y.

S ę d z ia  pyta  na t e r m in ie ,
(S ę d z ia  był przychy ln y  dla n iej)  —  
„Gdzie j e s t  ś w ia d e k ,  który s tw ie r d z i  
W ia r o ło m stw o  m ę ż a  p a n i ? 44

Ś w ia d k ie m  o w ym , ta k  n i e z b ę d n y m ,  
P o w o ła n y m  przez  obronę ,
J e s t  a r ty s tk a  z k abaretu ,
Z którą  z d rad za ł  s w o ją  ż o n ę .

Ale ta  s i ę  nie  z jaw iła ,
Gdyż z a ję ta  w in t e r e s i e ,
S ę d z ia  z a t e m  c h c e  od r oc z yć  
Dzień rozpraw y  w tym  p r o c e s ie .

—  Och! p rzen igd y!  —  m ąż z aw oła  
Ja dam dowód mojej  winy ,
Ś w ie t n y  dowód —  ty lk o  p r o sz ę  
Dać mi c z a s u  dw ie  godziny.

W d w ie  god zin y ,  jak  o b ie c a ł  
I d o trzy m a ć  mu w ypadło ,
P rzyp row ad za  mąż na św iad k a  
J a k ie ś  s t r a s z n e  czupirad ło .

Czupiradło  to  z e z n a ło ,
Z c a łk i e m  s ie b ie  p e w n ą  miną,
Że i s t o tn ie  zdrada z a s z ła ,
A jak  d a w n o ?  —  Przed g o d z in ą !

Zapadł  w yrok  rozw od ow y  
(A l im en ta  koron d w u stu ) ,
Sę d z ia  zrobił  z a ś  u w a g ę ,
Co do z łe g o  m ę ż a  g u stu .

—  Ś w ie t n y  S ą d z ie !  —  m ąż  z aw oła ł ,  
Gorzki lek , l e c z  s k u te k  s łodk i ,
By s i ę  p ozbyć  tak ie j  żon y,
Cel u ś w i ę c a ł  m o je  ś r o d k i ! . . .

Chat-Noir.

o o



Z listów Hermogenesa Klapy.
N a jd ro ż s i!

J a k  ju ż  n ie raz  W am  p isa łem , ja  chyba  n i­
g d y  n ie  u m rę , bo n ie b ęd ę  m ia ł n a  to  czasu .

B yłem  ju ż  je d n ą  nogą  w G alicyi, ab y  zaagi- 
tow ać, je ś li n ie za  sobą , to  bodaj za k tó rym  
z m ych  p rzy jac ió ł po litycznych  i sp ró b o w ać  k ie ł­
b a sy  w yborcze j, tym czasem  trz e b a  by ło  zostać  
w  B erlin ie  i czekać n a  d w u d z iestop ięc io le tn i ju ­
b ileu sz  rządów  Jeg o  C esarsk ie j Mości.

Z osta łem  i dziś tego  n ie ża łu ję , dużo bow iem  
rzeczy  sły sza łem  i w idzia łem , p rzek o n a łem  się 
też  n a  w ła sn e  oczy, że  pokój eu ro p e jsk i je s t 
z ap ew n io n y , ju ż  choćby  z tego  pow odu, że je ­
d en  boi się  d rug iego , a w szyscy  razem  na kupę  
n ie  m a ją  p ien iędzy .

Do B erlina zjechali na ten  dzień  u ro czy s ty  
w szy scy  synow ie  cesa rza  w raz  z sw ym  p rz y ­
chów kiem , a je s t  ich n a  k u p ę  aż sześc iu , także  
có rk a  p rze rw a ła  m iodow y m iesiąc (choć to  po­
dobno  n ie  zdrow o) i p o sp ieszy ła  w raz  z m ężem , 
b y  z łożyć pap ie  p ły n ące  z s e rc a  g ra tu lacy e .

M iasto  u d ek o ro w an e  w sp an ia le , w  ulicach 
p ow iew a ca ły  las chorągw i, g aze ty  w ysz ły  w n ad ­
zw yczajnych  w ydan iach  i p rzy n io s ły  okoliczno­
ściow ych  poem atów  na d ługość  trzech  k ilom etrów , 
dw ieśc ie  je d e n a śc ie  m etrów . W ed łu g  ro zp o rzą ­
d zen ia  b e rliń sk ie j R ady  szko lnej m ają  się ich 
w yuczyć n a  pam ięć  w szystk ie  dzieci, u częszcza­
jące do szkó ł w  p ań stw ie  n iem ieck iem .

I ja  p ope łn iłem  p a n e g iry k  n a  cześć m ego 
cesa rsk ieg o  p rzy jac ie la  i w łasn o ręczn ie  p rz e tłu ­
m aczy łem  go n a  ję z y k  G óthego  i S ch ille ra , k tó ­
ry m  (język iem , n ie  S c h ille re m !...) w ładam  le ­
p iej, niż m oja ś. p. teśc iow a sw ym  w łasnym .

P o lsk i o ry g in a ł w y g ląd a ł w te n  s p o s ó b :

C zcigodny w ła d c o !
N ie je s tem  chw alcą.
A le, co w iem ,
To p o w ie m !
T y  je s te ś  n aszą  ozdobą i chlubą,
A w ięc żyj długo !

A tłu m a c z e n ie :

G te h r te r  K aiser und K onig!
W ill dicli n ich t loben ein u e n ig ,
Abe'-, w as ich im K opfe liabe,
B rin g e  ich heu te , a is G a ł e :
Du b is t u n se re  Z ie rd e  und Lob,
S o ls t lange  leben  ! H op ! Hop !

C hciałem , ab y  k tó ry  z m ych  zna jom ych  do­
ro b ił do teg o  m u zy k ę , n ie s te ty , w szyscy  zajęci 
by li czem  innem , m uzycy  popisam i sw ych  szkół, 
re s z ta  w yboram i i po lity k ą , a ja , aczkolw iek  
b io rę  o so b is ty  u dz ia ł w k o n ce rc ie  eu ro p e jsk im , 
m u zy k a ln y m  w cale  n ie  je s tem , choć g ryw am  
n a  a ris to n ie  (bez n u t !), a  ra z  g ra łem  n aw et 
w  p re fe ra n sa  n a  fo rtep ian ie , gdyż sto lik i b y ły  
w szy stk ie  za ję te .

O tóż, te n  cudow ny  w y kw it m ego g en iu szu , 
k tó ry  li te ra tu ra  poda do w iadom ości po tom nych  
w ieków , k aza łem  w y h afto w ać  n a  na jlep sze j ch u ­
s tce  do n o sa , ja k ą  w  sw ych  zb io rach  p o siad a ­
łem  (p am ią tk a  po ś. p. m ojej p rab ab ce , k tó ra  
nam ię tn ie  zaży w ała  ta b a k ę ) i osob iśc ie  zan io ­
słem  w dn iu  u ro czy s ty m  do pałacu .

Jeg o  c e sa rsk a  m ość w y g ła sza ł w łaśn ie  m ow ę 
do ro d z in y  i zap ro szo n y ch  d y g n ita r z y :

„P anow ie  i p a n ie ! Meine Herrn und D am en! 
C zuję się  b a rd zo  szczęśliw ym , że m ogę w as tu ­
taj og lądać  i p rzy  tej sposobności pow iedzieć 
m ow ę, bo, p rzy zn am  się  szczerze , ję zy k  m nie 
ju ż  św iędzi z d łu g iego  m ilczen ia  i obaw iam  się, 
by  m i na n im  p y p eć  n ie  w yrósł.

Dziś m inęło  ćw ierć  w ieku , dw adzieśc ia  pięć 
la t, sage und schreibe, o d k ąd  zasiad łem  n a  trn - 
n ie  m ych  przodków . Że rządz iłem , ja k  się  p a ­
trzy , teg o  w am  g ad ać  n ie p o trzeb u ję , p ro szę  mi 
p okazać  d ru g ieg o  w ładcę n a  św iecie , k tó ry b y  
b y ł ta k  w szech stro n n y m , jak  j a ! R obię przecież 
w  po lityce , w ojskow ości, poezy i, m uzyce , sz tu ­
kach  p ięknych ... w ogóle  n iem a rzeczy , n a  któ- 
re jb y in  się  n ie znał.

A ja k  ro b ię , to  chyba  o tern  w ie c ie !
G dy p rzy jd z ie  n a  m nie chw ila  n a tch n ien ia , 

zde jm u ję  k o ronę , w ieszam  ją  n a  k o łk u , berło  
s taw iam  w kąc ie  i da le j do ro b o ty ... B ierzcie 
sob ie  z teg o  p rzy k ład  moi d rodzy  synkow ie  
i ty , lu b a  córko , n aślad u jc ie  m nie kochan i 
N iem cy, a  w ted y  będzie  d o b rz e !

Te b łazn y  F ra n c u z y  zaprow adzili jak iś Zwei- 
kindersystem  i zdaje  im  się, że w ym yślili coś 
m ąd reg o , ty m czasem  w idzą dziś sam i, iż im b ra ­
k u je  re k ru ta ... P ow iadam  w am , że to  je s t  fu r  
die K a tzf...  A w iecie w y , co to  je s t te n  Zweź- 
kindersysiem?... To je s t  zasad a , w ed łu g  jednej 
in te rp re ta c y i, ab y  żad n e  m ałżeń stw o  n ie  s ta ­
ra ło  się w ięcej, ja k  o dw oje dzieci, w ed łu g  zaś 
d rug ie j, iż każde  dziecko  m a po dw u o jców !

I jed n o  i d ru g ie  okazało  się  nic n ie  w arta - 
jącem , d la teg o  dziś, w czasie  te j p ięk n e j u ro ­
czystości, w zyw am  w as i ro zk azu ję  w am , n ie 
n aś lad u jc ie  F rancuzów , a le  w stęp u jc ie  w  m oje 
ś l a d y !

Z p rzy jem n o śc ią  w idzę, że mój n a js ta rsz y  
sy n  z ap a trzy ł się n a  m nie i n ie  p ró żn u je , s ą ­
dzę, że i re s z ta  pójdzie w jeg o  ś lad y , a  w ów ­
czas N iem cy n ie  zg iną, n ie zab rak n ie  n am  k o n ­
ty n g e n tu  re k ru ta , choćbyśm y n aw e t m usieli pod ­
n ieść  s tan  p rezen cy jn y  arm ii.

D ziękuję  w am , żeśc ie  tu  się  zjaw ili i p ro ­
szę, byśc ie  zechcieli po fa tygow ać  się  za la t d w a­
d zieśc ia  p ięć n a  mój zło ty  jub ileu sz , ja k  to  z re ­
sz tą  ,już C arn eg ie  em u Z apow iedziałem , bo ja  
będ ę  ta k  d ługo  ży ł i panow ał, a z p rzep o w ie ­
dniam i pan i de T h eb es, to  z p rzep roszen iem ... 
do b a n i !

A te raz , zan im  w ygłoszę  to a s t okolicznościow y 
podczas u cz ty , n a  k tó rą  w as zap raszam , w znoszę 
o k rzy k  n a  cześć w ła sn ą  i p ro szę , zechciejcie  
go  pań stw o  jednog ło śn ie  pow tórzyć ... C esarz  
W ilhelm  niech  ży je  ! H u rrah  ! h u r ra h  ! h u rra h  !“...

I ja  chcia łem  p rzem aw iać , n ie s te ty  m ow a roz­
czu liła  m nie do tego  s to p n ia , że u ta r łe m  sobie 
nos w łaśn ie  w ow ą c h u s tk ę  z w yhaftow anym  
w ierszem , w ięc k la p a !

C ału ję  w a s !
Klapa.

M iłe  z a p r o s z e n ie .
P an i M arya  odw iedziła  sw o ją  p rzy jac ió łkę , 

p an ią  A nnę i zab aw iła  u  n iej k ilk a  dni.
Jed n eg o  p o ran k u , g d y  sp ace ro w a ły  razem  

po ogrodzie , zau w aży ła  pan i M arya  m im ochodem  :
—  B ardzo  tu  ła d n ie  u  c ieb ie , b y ło b y  je d n a k  

d a lek o  p iękn ie j, g d y b y  d rzew k a  w ogrodzie  
d aw a ły  w ięcej c ienia...

—  T ak  — odpow ie  na to  pan i . A nna  — 
og ród  za łożony  dop iero  p rzed  rok iem . Sądzę 
p rzecież , że  zan im  m nie d rug i raz  odw iedzisz , 
d rzew k a  p o d ro sn ą  ty m czasem  należycie ...

St o s o w n y  p o d a r u n e k -
O n:  Co też  d am y  S tachow i i W andzi jako  

p re z e n t ś lu b n y ?
O n a : O fiaru ję  W andzi plik  listów  S taszk a  

-z ty c h  czasów , g d y  b y ł ze m n ą  zaręczony .

C yn ik .
— N ie mój p a n ie ! Nie zgodzę się  n a  to... 

Z teg o  nic n ie  będzie  !...
—  O w sz e m ! Ż a dw a ty g o d n ie  się  żen ię , za 

trz y  k w a r ta ły  b ęd ę  p o trzeb o w a ł m a m k i!

P o d w ó jn e  zasługi.
J e s t  zd z iw io n a  n ie p rz y je m n ie  
S m u tn y m  fa k te m  ty m  rą d c z y n i,
Że k u c h a rk i  k r ą g ł a  tu sz a ,
W ciąż p o s tę p y  n o w e  czyni.

A ze w z g lę d u  n a  m o ra ln o ść ,
S trz e g ła  ją ,  ja k  w ła s n ą  có rk ę ,
Cóż się  s ta ło , że coś n a g le  
D e fo rm u je  j e j  f ig u rk ę .

W ięc z p rz y k ro ś c ią  j e j  o św iad cza ,
Że j ą  z w a ln ia  o d  p ie rw sz e g o ,
Z anim  lu d z ie  w  k a m ie n ic y  
D om yślą  s ię  i s p o s trz e g ą .

Z p rz y je m n o śc ią !  rz e c z e  S te fc ia ,
Nie m am  ża lu , n i p re te n s y i,
T y lko  p ro szę , by  łn i p a n i 
W y p ła c iła  r e s z tę  p tm sy i!

Na to  rzecze  j e j  p a n  dom u,
P o p ie ra ją c  w  z d a n iu  żo n ę :
— Nie je s te ś m y  ci n ie  w inn i,
Masz z a s łu g i z a p ła c o n e !

Na to  s łu g a  iro n ic z n ie :
— Ja  w d w ó ch  d z ie ła c h  b y ła m  czy n n a , 
P a n  z a p ła c ił  m i, co w in ien ,
T y lko  p an i je s z c z e  w in n a '. . .

Chat-Noi/.

'C S '

D y s k r e c ja  p r z e d e w s z y s tk ie in .
—1 M oże pani być p ew n ą , p an n o  K aziu, że 

n ie pow iem  n ikom u an i słow a o sw em  szczęściu!
— M yślę s o b ie ! T oby  d op ie ro  by ło  ład n ie , 

g d y b y  ta k  k ażd y  chcia ł o tern  g ad ać !... T obym  
d op iero  w y g ląd a ła !...

Z b y te c z n a  tr o sk a .
O na: A czy p o tra fi pan  w yżyw ić ż o n ę ?
On (pa trzno  n a  je j p u lch n ą  p o stać ): S tan  

odżyw ien ia  pan i n ie  pozostaw ia  przecież  n ic do
z y c z e n ia :

Nowość; M ęsk a
niemoc. Natychm iastow a sku te­
czna pomoc w każdym  wieku. 
P a ten t In tro d u k to r. Patentow ane 
we w szystkich państw ach. Ż adne 
lekarstw a, pigułki, albo e lek try ­
czność. Skutek  zapew niony. W r a ­
zie n ieskutkow ai.ia, zw ro t pie­
n iędzy. Cena 30 Kor. W ysyłka 
z a  p rzed p ła tą  lub zaliczką. P ro ­
spek ty  darm o. M argonal, B erlin  

538 SW. 29.

P ie r w s z y  G alie . 
Z o o lo g ic z n y  Z a k ła d  „ O r n is “

założony w roku 1897 
odzn. 16 m edalam i rzą d . i więcej 

jak  250 pierw- 
s zemi n ag ro ­
dami. W łaść .: 
A. MUSIOŁEK. 

/ .a s  r Sklep: Kraków
ul. Sławkow­
sk a  L. 3. (Hotel 
Saski) Hodo­
wla : Dębniki, 

w illa w łasna. M enażerya: Dębniki, 
w illa „O rnis“ d la  P. T. Publiczno­
ści o tw arta . Zakład poleca po najt. 
cenach ró żn e  rasow e psy i drób, 
ja ja  do wylęgu. H arc. k an a rk i, ko­
libry, gad. papugi, k latk i, żywność 
i t. d. W ypycha tan io  p tak i i zwie­
r zę ta . Bogato ilu str. cennik za  n a ­
desłaniem  5 hal. m arki. Największy 
i jedyny zawodowy zakład  tego ro ­

d zaju  w całym  k ra ju .

Kto źle słyszy
albo c ie rp i n a  szum  w uszach 
n iech  żąda, za  p rzes łań . 4 0  hal. 
w m arkach  w yszłej b ro szu ry  

o dobrodziejstw ie
n o w e g o  ap ara tu  u s z n e g o

o n ie z a w o d n e m  d z ia ła n iu . 
Cena Iv 16, do obydwu uszu K 28. 
A p ara t je s t podczas noszenia w u- 
szach  zaledw ie widoczny. F ranko  
p rzy  w ysłaniu pieniędzy, j*k i za 

zaliczką. — Jedyny  sk ład :

Z y g m u n t  O u n s b e r g e r ,  Wiedeń XX.
K lo s t e r n e u b u r g e r a t r .  01 .

Niezwykłe!!
A r tu r  B e e r

Wdzięki kobiet
k ilk a se t a r t .  z d ję ć  z  n a tu r y  
K 2 '5 0  z dysk r. p rze sy łk ą  (za 
zal. K  2-95) I n s ty tu t  „ I z y s “

Lwów, fach  pocz t. 95



A. Hawełka w Krakowie

0
ces. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona św ieże słodkie 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny  
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London“. D

H y g i e n i c z n e  s p e c y a l n o s c i  wniejsze, bezsprz  ecznie najlepszej B
jakości m arka, za przesłaniem  m arek pocztowyob 3 wzory K 1*- 
6 wzorów K 1-80, tuzin  wzorów K 2-20, 4-20, 6'2 . Nowość d la pa­
nów K 4-—, latam i do użycia. Ochrona dla pań K 2’—. Pończochy 
na żylaki od K 4-—. P rzepaski K 6'50. Opaski m iesięczne od 
K 3 — wzwyż. Ilustrow any katalog g ratis  i tran k o . W szystkie 
osobliwości. W yrób każdeeo artykułu  gumowego. D yskretna wy­
syłka przez H. AUE R,  Wiedeń 1/20, W ipplingerstrasse 15.

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIP2TECZNEGO
W  KRAKOW IE

W chód  z Rynku głównego L. 21.
Biura p arterow e, te lefon  Nr. 3 6 1 .

Kantor W ym iany sprzcdaie i kupuje papiery wartościowe, monely zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranice, wypłaca kupony i wylosow ane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw stracie przy losowaniu.

O ddział d ep ozy tow y  i S chow ki d ep ozy tow e (Safe Deposits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjm uje zam knięte i op ieczę to w a n e  kuferki i kasety ze srebrem i in n m i  kosztownościam i 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

O ddział w kładek gotów k ow ych  W rachunku  bieżącym  i na książeczki rachunku bieżącego ; w ydaje 
na żądan ie  oprocen tow ane  asygnacye  kasow e.

O ddział tow arow y . Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich. — Wchód z ulicy Brackiej, parter.

O ddział za staw n iczy  i Kasa Z aliczkow a. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów 
wartościowych i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  ( ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż  u t e r y  i i t. d.).

I. piętro. — Telefon Nr. 7.
D y r e k c y a  u d z ie la  in fo r m a e y i w  s p r a w i e  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  I p o ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w  Krakowie w ykonyw a w szystk ie zlecenia w  zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listow ne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

KSIĘGARNIA
S.  H. K rzyżanow skiego  w Krakowie
poleca dzielą pedagogiczne Reus- 
sn e ra .d o  bardzo  prędkiej 1 n a jła ­
twiejszej nauki obcych Języków 
w Szkole i Domu, bezpłatnie bo 
bez nauczyciela, z objaśnieniem  wy­

mowy i kluczem pod ty tu łem : •

AMOUCZEK
Polsko-Niemiecki kurs I-szy 

K 2-40, kurs II-gi K 4-80, 
Polsko-Francuski kurs I-szy 

K 3-60, kurs II-gi K 9‘60. 
Polsko-Angielski kurs I-szy 

K 2-30, kurs II-gi K 3-60. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy 

K 4-20, kurs II-gi K 5‘40. 
Bezpłatne zeszyty wysyła 
księgarnia po nadesłaniu 

15 bal. na  perto.

Osłabieni m ężczyźni!
Starzy... czy... młodzi!

Nie rozpaczajcie!
Wynalazłem a p a ra t „H u k tó ry  
u suw a na tychm iast osłabienie 
m ężczyzn (niemoc na  tle  n eu ra ­
stenii). Żadne lekarstw o, na  bez­
w artościow y środek do zażycia. 
Żądajcie dyskre tnego  nadesłania 
niem. prospek tu . K orespondeu- 
cya tylko w języku  niemieckim.

A dres: „Nowa Mechanika 209“
Postfach 40. Budapeszt Hanptpost.

„OLLA”
najlepsza 

specyalnosci gumowe 

iZIefnię gw araneyaj 

polecają

R E 1 M  i S P .
K r a k ó w

R ynek 87

Cena za tuzin  ń 4, 6 i 8 Koron. 
Cennik darmo. Codzienne wysyłki 

n a  'prowjncyę dyskretnie.

Nowo OTWARTY MAGAZYN O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Telefon 516

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E ™  
^ ™ D A M S K I E  i MĘ S KI E
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— P ow iadam  ci, m oja m ała, źe inspektor podatkow y zobaczyw szy tw e nogi, 
gotów  kazać ci p łacić now y pod atek  od z a p a łe k !...


